
ŁOWIEC
POLSKI

Fot. Bohdan Jarogniew Litwiński z Brzezinki.

ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH

WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ.

NR. 32 £586). 9 SIERPNIA 1930 R.



638

Bi- SamOClIOdy mgśliwsWc
posiadają ruchome osie, 
praca których zastępuje czołgi 
na każdym terenie i są także 

używane jako wojskowe 
samochody terenowe.

Myśliwski wóz Kryty p. Hrab. Mauryc. Potockiego. 1
■'T.gS * Iw

fi №

''
L

g WarCTHwa salon wustawowu g W Ul SZU n U, Aleja Jerozolimska Nr. 14.
1 Dyrekcja i warsztaty: Czerniakowska Nr. 207.

^iuiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiii!jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinin

Myśliwski wóz otwarty. '

ŁOWIEC POLSKI
TYGODNIK

ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 
JEST JEDYNYM TYGODNIKIEM MYŚLIWSKIM W POLSCE.

Każdy racjonalny myśliwy-hodowca znaj­
dzie w ŁOWCU POLSKIM porady 
i wskazówki z zakresu hodowli zwierzy­
ny, porady dotyczące psów i broni myśliw­
skiej, bogato ilustrowany dział beletry­
styczny, wiadomości o stanie zwierzyny 
w poszczególnych województwach i t. p. 

Na łamach ŁOWCA POLSKIEGO zabierają 

głos najwybitniejsi pisarze - myśliwi. ŁOWIEC 

POLSKI ogłasza zarządzenia władz z zakresu 

łowiectwa. ŁOWIEC POLSKI, będąc ofi­

cjalnym organem Polskiego Związku Stowarzy­

szeń Łowieckich, udziela swoim prenumeratorom 

porad prawnych, dotyczących kwestyj łowieckich.

ŁOWIEC POLSKI jest najt ańszem, ilustrowanem pismem fachowem, wydawanem na pięk­
nym, ilustracyjnym papierze, objętości 20 kolumn, a w numerach ozdobnych do 40 kolumn. 

MYŚLIWI-HOD O W C Y
CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE »ŁOWCA POLSKIEGO« 
JEDYNE W POLSCE, TYGODNIOWE, NIEZALEŻNE PISMO MYŚLIWSKIE. 

KUPCY I PRZEMYSŁOWCY 
reklamujcie się w tygodniku -»Łowiec Polski«, którego liczni czytelnicy stanowią wybitny element nabywczy. 

ADRES ADMINISTRACJI: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 55. TELEFON 7-.9Ó.
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Dział węgierski: Zbiory hr. Esterhazy. Do art. „Międz, Wyst. Łow.“ na str. 640.

O KONIECZNOŚCI ZAŁOŻENIA MUZEUM ŁOWIECTWA.
Gdy dziesięć lat temu po raz pierwszy rzucono 

myśl założenia Związku Polskich Stowarzyszeń Ło­
wieckich, łowiectwo w odrodzonej Polsce zaczynało 
się zaledwie kształtować. Jakkolwiek istniały we 
wezystkich trzech byłych zaborach organizacje ło­
wieckie o dużych zasługach, to jednak każda z nich 
działała na własną rękę i organizacyjnie każda z nich 
była zbyt słabą, by móc podjąć jakąś akcję na szerszą 
skalę. Kolaboracja tych trzech najsilniejszych zrze­
szeń łowieckich, zjednoczonych w Polskim Związku 
Stowarzyszeń Łowieckich, posunęła sprawę organi­
zacji łowiectwa polskiego daleko naprzód. Zrobiono 
bardzo wiele, zarówno dzięki sile, którą przedstawia 
liczebność związku, jak i dzięki energji, poświęceniu 
i niestrudzonej pracy tych, którzy na czele organiza­
cji stanęli. Niemniej jednak, czego, zastrzegam się 
wyraźnie, nie stawiam jako zarzut, prace Związku 
nie objęły dotychczas całokształtu zagadnień. Czas 
płynie i sądzę, że nadeszła odpowiednia chwila, by 
pod względem organizacyjnym zaznaczyć sobie nowy 
etap rozwoju.

Na to, by łowiectwo stało się czemś istotnem 
w gospodarce państwowej, trzeba je spopularyzować. 

Trzeba o jego istocie uświadomić zarówno szerokie 
rzesze myśliwych, jak i całość społeczeństwa. Zna­
czenie łowiectwa musi być czemś wyraźnem, jasnem 
i zrozumiałem. Nie może ono pozostawać symbolem 
pańskiej zabawy, czy też jakiegoś kosztownego, do­
stępnego tylko dla nielicznych, sportu. Wiemy o tern 
wszyscy bardzo dobrze i staramy się tę propagandę 
robić. Rezultaty są jednak słabe.

Niezbyt się temu dziwię. Propaganda pisana, czy 
mówiona, nie pomoże. Nie pomogą też przygodne, 
mniej lub więcej dobrze zorganizowane wystawy. 
Jest to propaganda dorywcza, daje ona wrażenia 
przelotne. Za mało silnie przemawia.

Cóż więc, o ile chodzi o propagandę, czynić nale­
ży? Odpowiedź dałem już w tytule niniejszego arty­
kułu. Bo wszak najlepszym środkiem propagandy ja­
kiejś wiedzy, najmocniej i najwyraźniej przemawiają­
cym argumentami ad oculos przedstawionymi, jest 
zawsze muzeum.

Trzeba stworzyć Muzeum Łowiectwa. Naturalnie 
nietylko dla propagandy. Trzeba je stworzyć po to, 
by dać łowiectwu polskiemu silne podstawy, by 
wyjść nareszcie ze sfery frazeologji, dyletanctwa, by 
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zbiorowym wysiłkiem móc nawzajem się pouczać; by 
dać ciągłość pracy i pewność, że co raz zostanie zdo­
byte, nie pójdzie nazajutrz w zapomnienie, by być 
później na nowo zdobywanem po raz drugi i trzeci.

Myślę naturalnie o Muzeum w nowoczesnem po­
jęciu takiej instytucji. A więc nie o składzie przygod­
nie nagromadzonych objektów, lecz o instytucji, która 
po za—na naukowychpodstawachzorganizowaną dy­
daktyką, miałaby w programie swej działalności i in­
ne, szersze cele. A więc i cele ściśle naukowe i sto­
sowane — praktyczne. Byłaby więc i poradnią dla 
szerokiego ogółu myśliwych i pracownią, w której 
rozstrzyganoby czy to teoretycznie, czy doświadczal­
nie, zagadnienia łowiectwa w najszerszem jego po­
jęciu.

Program to szeroki i, wiem, że się narażę na te za­
rzuty, trudny do zrealizowania chociażby ze wzglę­
dów materjalnych. Ale wszak siły należy mierzyć na 
zamiary. A program nie odrazu w całym zakresie 
trzeba realizować. Zacząć od małego, a później 
w miarę sił rozszerzać.

Nie chcę nad tym projektem odrazu rozpisywać się 
zbyt szeroko. Poprzestanę więc narazie na naszkico­
waniu tego, co w dydaktycznym swym dziale takie 
muzeum, zdaniem rnojem, powinno przedstawiać. 
Wymienię pokrótce najważniejsze działy, poprzesta­
jąc tu i owdzie na krótkiem, lapidarnem ich objaś­
nieniu.

1) Systematyczny przegląd fauny łowieckiej 
Polski. A więc okazy wszystkich gatunków ptaków 
i ssaków z uwzględnieniem płci, wieku oraz zmian 
sezonowych.

2) Biologja naszych zwierząt łownych. Rozwój, 
środowisko, pożywienie, wędrówki i t. d.

3) Grupy biologiczne. Kilka typowych środowisk 
(las, błoto, woda, pola i t. p.) z charakterystyczny­
mi dla nich gatunkami.

4) Choroby zwierzyny. Okazy schorzałe, tablice 
ilustrujące rozwój i przebieg poszczególnych chorób. 
Pasorzyty, tablice ilustrujące ich rozwój.

5) Trofea. Same trofea oraz fotograf je i odlewy 
wybitnych trofeów w Polsce zdobytych. Tablice, 
objaśnienia.

6) Hodowla zwierzyny. Tablice ilustrujące ho­
dowlę poszczególnych gatunków. Modele, wykazy.

7) Ekonomiczne znaczenie łowiectwa. Statystyka, 
wykazy, rentowność i t. d.

8) Pies, jego rasy i hodowla.
9) Inne zwierzęta pomocnicze w łowiectwie.

10) Polowanie. Tablice, ilustracje, modele.

11) Tępienie zwierząt szkodliwych.
12) Żelaza i pułapki myśliwskie.
13) Broń myśliwska, ballistyka.
14) Historja łowiectwa.
15) Kłusownictwo.
16) Polska literatura łowiecka.
17) Trofea egzotyczne.
18) Sztuka.

W jaki sposób Muzeum Łowieckie powstać może? 
Niewątpliwie winno ono powstać przy Polskim 
Związku Stowarzyszeń Łowieckich, którego statut 
w § 4 wyraźnie przewiduje tworzenie bibljotek i mu­
zeów myśliwskich.

W ostatnich czasach rzucono myśl budowy włas­
nej siedziby Związku. I’właśnie w tej siedzibie Mu­
zeum winno znaleźć pomieszczenie. O tern pamiętać 
należy, a plany i projekty to przedewszystkiem po­
winny uwzględniać.

Jak jednak można sobie wyobrażać powstanie 
i rozwój Muzeum? Otóż rzecz główna i najważniej­
sza to lokal. W drugim rzędzie idą już szafy, gabloty 
etc., no i naturalnie personel. A eksponaty? Nie wąt­
pię, że szeroką rzeką popłyną one z darów. Toż ta­
kie muzeum stanie się ukochaniem każdego polskiego 
myśliwego, który o niem na kaźdem polowaniu pa­
miętać będzie. Nie mówiąc już o zbiorach obecnie 
istniejących. Wiemy dobrze, jak dużo jest zbiorów 
myśliwskich i jakie są ich zwykłe koleje. Że za życia 
nikt się ze swymi zbiorami rozstawać nie zechce, to 
rzecz zrozumiała, ale wierzę w to mocno, że w testa­
mencie każdy o Muzeum pamiętać będzie.

Rzecz główna — to początek. Niestety, P. Z. S. Ł. 
narazie pieniędzy nie posiada...

A może ktoś z naszych myśliwych, rozporządzają­
cych dużymi środkami, sam założy takie muzeum? 
Polska ma pod tym względem piekne tradycje! Nie 
sposób tu wyliczać wszystkich muzeów, prywatnym 
sumptem założonych i utrzymywanych. Dla przykła­
du więc tylko wymienię dwa przyrodnicze, jako ser­
com myśliwskim najbliższe: Muzeum hr. Dzieduszyc- 
kich we Lwowie i Muzeum hr. Branickich w Warsza­
wie, to drugie przekazane, po odzyskaniu niepodle­
głości, Państwowemu Muzeum Zoologicznemu przez 
hr. Ksawerego Branickiego.

Ten, ktoby zapoczątkował Muzeum Łowieckie, lub 
założył własne, ten położyłby silne podwaliny pod 
rozbudowę polskiej kultury łowieckiej, a sobie po­
stawiłby trwały pomnik niepowszedniej, wielkiej za­
sługi.

JANUSZ DOMANIEWSKI.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA ŁOWIECKA W LIPSKU.
Na odległych od dworca terenach lipskich wystaw, 

dwa wielkie pawilony w ogólnym kompleksie wystawy 
IPA poświęcone są wyłącznie łowiectwu, które na 
niej stanowi bezsprzecznie największą atrakcję, trak­
towane z pełnem zrozumieniem, jako równoważnik 
czy odpowiednik gospodarczego znaczenia przemysłu 
futrzarskiego, jako jeden z jego czynników podsta­
wowych, bo tam, gdzie o zdobycie materjału dla tej 

gałęzi przemysłu chodzi, łowiectwo, a obok, wcho­
dząca również w zakres łowiectwa, hodowla, wyłącz­
ną grają rolę. Te dwa pawilony łowieckie (a oprócz 
nich kilka słów poświęcimy osobnej wystawie dzieł 
sztuki, traktujących motywy łowieckie), stanowić 
będą ośrodek naszego zainteresowania w niniejszym 
artykule.

Nie jest jego celem opis, ani segregacja poszczę- 
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gólnych eksponatów; zwiedzającemu katalog da nie­
wątpliwie wiele szczegółowsze informacje, chodzi mi 
tylko o ogólne wrażenie, o przedstawienie myśliwym 
polskim w najszerszym rzucie, obrazu tej wystawy, 
jako całości, oraz jej stosunku do rzeczywistej warto­
ści życia łowieckiego poszczególnych krajów z pier- 
wszoplanowem uwzględnieniem Niemiec.

I zaraz w tern miejscu należałoby bardzo dobitnie 
podkreślić znamienne wprost znaczenie, jakie poka­
zowi tego rodzaju przypisuje społeczeństwo niemiec­
kie, z władzami na pierwszem miejscu, społeczeństwo, 
powiedzmy otwarcie, dalekie od wszelkiego entuzjaz­
mu, wyrachowane i patrzące bardzo trzeźwo.

Poszczególnym działom wystawy daje katalog 
w szeregu artykułów, ciekawie ujętych, a traktowa­
nych przez wybitnych specjalistów każdej dziedziny, 
interesujące komentarze.

Na samym wstępie nawiązuje się tutaj do sławnej 
i mającej ustaloną już renomę, międzynarodowej wy­
stawy w Wiedniu w roku 1910. Obecna wystawa, gdy 
samo pojęcie łowiectwa uległo bardzo zasadniczej 
ewolucji, gdy skutki wojny ciągle jeszcze dają się we 
znaki na terenach, przez które przeszedł huragan, 
a jednocześnie w takich np. Niemczech w całej pełni 
doceniono wartość łowiectwa, jako czynnika gospo­
darstwa narodowego, wystawa organizowana z całą 

Z historycznego zbioru hr. Esterhazy. Do art. „Miedz. Wyst. Łow.".
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świadomością zaszłych zmian i nowo wytworzonych 
potrzeb, w wielu przynajmniej szczegółach odbija od 
dotychczas ustalonych schematów, z natury rzeczy 
przeciwstawia się obrazowi tej, jaką pamiętać mogą 
wiedeńczycy. Podstawowa dewiza, jeśli tak można 
powiedzieć, jaką sobie organizatorowie za cel posta­
wili, i urządzeniem wystawy mieli pokazać, to znane 
niemiecke przysłowie: „Kein Heger — kein Jager“. 
(Kto nie jest hodowcą, ten nie może być myśliwymi).

Czytałem w jednem ze sprawozdań, że wystawa 
polska zeszłoroczna (Pawilon na P. W. K.) może 
z korzyścią dla nas być porównywana z pawilonami 
lipskimi. Zgadzam się na to, pod jednym, ale za­
sadniczym, warunkiem (przyjmując, że porównanie 
odnosi się wyłącznie do działu niemieckiego), jeżeli 
będziemy mówić o stronie czysto dekoracyjnej, — 
większość innych bowiem, jeżeli z trudem potrafi się 
równać z lipskimi eksponatami, jeżeli, co do wartości 
i ilości punktów za trofea, w niektórych wypadkach 
miałaby nawet szanse stanąć na pierwszem miejscu 
(dziki), pod względem przejrzystości rozmieszczenia, 
organizacji działów oraz przeciętnego poziomu, dają­
cego pojęcie o przeciętnej kulturze łowieckiej wy­
stawców oraz organizatorów, bije nasz pokaz.

Od pierwszego pawilonu, w którym wystawiają 

Niemcy, Węgry, Rumunja, Czechy, Austrja i Jugo­
sławia, rozpoczniemy zwiedzanie.

Długa hala, z wstawionemi przez środek ścianami, 
po obu stronach zawiera szereg dodatkowych sal 
i boków, mieszczących bądź całe komplety ekspona­
tów, jak np. historyczny przegląd broni łowieckiej, 
albo też zbiory sławnych zamków myśliwskich, wysta­
wy niektórych ziem Rzeszy (Bawarj i, Meklenburga, 
Saksonji, Turyngji), a w bokach rozmieszczone są 
działy ochrony przyrody, zbiory naukowe, prywatne 
i wzięte z muzeów, oraz szereg zestawień propagują­
cych prawidłowe łowiectwo. Tu także zawarte są 
stoiska^ Międzynarodowego Towarzystwa Ochrony 
Żubra, towarzystw kinologicznych, ochrony ptaków, 
wreszcie sokolniczych, barwne dioramy sarn i jeleni 
(tu wiele miejsca poświęcono sprawie rezerwatów). 
Tło głównej sali zajmuje olbrzymi model pomnika 
łosia, stojącego w Tylży.

W dalszych przedziałach mieszczą się wystawy 
Węgier, Rumimji i t. d., dwie pierwsze pod względem 
jakości wystawionych trofeów są rzeczywiście impo­
nujące, Rumunję zwłaszcza ciekawie reprezentuje 
łowieckie muzeum bukareszteńskie.

(Dok. n.). AL. JANTA-POŁCZYŃSKI.

Dział rumuński. Najwyżej odznaczony jeleń. Do art. „Międz. Wyst. Łow.".



643

NA GĘSI Z TRATWY.
(WSPOMNIENIA Z URIANCHAJU).

• (Zob. Nr. 31).

Była nas na tratwie dobrana czwórka my­
śliwych. Pierwszy Cewłowski, isprawnik, czyli zarzą­
dzający powiatem Minusińskim, który zwiedzał Urian- 
chaj pobieżnie, prywatnie, a w Biełocarsku był służ­
bowo; był to krzepki, pięćdziesięciokilkoletni, z wiel­
ką, siwą brodą, towarzyski, miły człowiek, a przy- 
tem wytrawny i doskonały myśliwy w całem tego 
słowa znaczeniu, o czem w Minusińsku mieszkając, 
przekonałem się potem.

Drugi, młody, dwudziestoczteroletni oficer kozacki, 
Bogołow, esauł z seciny, w Biełocarsku stojącej, świet­
ny strzelec, zwłaszcza z karabinu, znany ze swych bra­
wurowych „dźygitówek“ czyli akrobatycznych ćwiczeń 
na koniu, w czem był pierwszym w swej „sotni“, doka­
zując najtrudniejszych ewolucyj z piką kozacką, 
w czem był niedościgniony, jak też i we władaniu sza­
blą; był to sympatyczny typ oczajduszy, któremu mo­
rze „po kolena".

Trzecim z rzędu był zarządzający kopalniami złota 
kupca Dojkowa, niejaki Gubanow, energiczny i dzielny, 
chociaż towarzysko mało okrzesany, trzydziesto-paro 
letni człowiek, doskonale znający Urianchaj i mający 
stosunki z sojotami i nawet posiadający ich język.

Czwartym wreszcie, byłem ja, niżej podpisany, wraz 
z żoną i trojgiem dzieci na owej tratwie — arce pły­
nący.

Po noclegu w Bułuku, właściwie pod Bułukiem, na 
prawym brzegu Jeniseju, raźno wyruszyliśmy, posłu­
szni komendzie Briuchanowa, w parę minut po piątej, 
kiedy słońce tylko zaczynało wschodzić. Dzień zapo­
wiadał się przepiękny, żadnej chmurki na horyzoncie, 
najmniejszego wietrzyku w powietrzu, pogoda idealna.

Około południa słońce nie na żarty przypiekać 
zaczęło i prostopadłe jego promienie żar sypały obfi­
cie; nawet chłód od wody płynący, gorąca nie łagodził.

Zakrzątnieto się raźnie koło obiadu, bo wszyscy 
apetyty mieliśmy znakomite, taką podróżą spotęgowa­
ne, a wszelkiego jadła mieliśmy zapas obfity, więc 
szereg kociołków, czajników, imbryków najroz­
maitszych form i objętości na żerdziach umocowa­
nych na rozwidlonych kołach, podwieszono na haczy­
kowatych, czeremchowych prętach, na brzegu z wie­
czora ściętych. Wnet buchnął suty ogień na całem pa­
lenisku, podsycany smolnemi szczapami, przygotowa- 

nemi w tym celu, i pełno było wesołego gwaru, a wy­
buchy zaraźliwego śmiechu co chwila zdołu dolatywa­
ły na nasz górny pokład, gdzie do smacznego szyko­
wano się obiadu, pierwszego na tratwie, bo wczoraj­
szy spożyliśmy w Biełocarsku przed wyruszeniem.

Krajobrazy zmieniały się w miarę posuwania się, 
jedne od drugich piękniejsze, różnorodnością barwne, 
jak w kalejdoskopie, jak w bajce. Oglądaliśmy prze­
cudną przyrodę w całym jej majestacie, w całej kra­
sie, niezbadaną, dziką, potężną, boską; to ujście stru­
mieni szumnie w kaskadach spadających z gór, to ma­
łych, jak nić srebrna, ledwie sączących się, drobnych 
strumyków, to wypady większych rzeczek z ich doli­
nami — łąkami i pasącemi się na nich stadami wypa­
sionego bydła lub koni.

Urozmaicały nam widoki czasem małe grupki na 
brzegu widniejących tubylców sojotów, wśród których 
trafiali się zupełnie nadzy, na słońcu wygrzewający 
się; na nasz widok wymachiwali oni rękami, niewiado­
mo co chcąc przez to wyrazić. Jenisej to się szeroko 
rozlewał, to się zwężał w tych miejscach, gdzie ma­
sywy skalne brały go z obu stron i uciskały prostopad- 
łemi ścianami, jak olbrzymie wrota; w takich miejscach 
szybkość prądu zwiększała się znacznie i widniały wi­
ry, lekko tratwę kołyszące, a sternik zdwajał swą ba­
czność, zaś robotnicy przy sterach z wytężeniem pra­
cowali. Zrzadka trafiały się wyspy, a na nich zawsze 
pełno ptactwa, szczególnie t. zw, turpanów, wielkich, 
ceglastego koloru kaczek, z okrągłymi (nie płaskimi) 
dziobami i dziwny wydającymi głos, podobny do stęka­
nia zdaleka słyszanego '). O turpanach warto tu więcej 
napisać ze względu na ich oryginalność. Gnieżdżą się 
one na niedostępnych skałach, wybierając strome ścia­
ny nad przepaściami, dzięki czemu dostać się do tych 
gniazd niepodobna, a wylęgnięte małe w dziobach 
przenoszą do miejsc bezpiecznych. Kaczki te trzy­
mają się zwykle blisko wody, lecz chętniej na lądzie, 
nawet nieraz dość daleko spotykają się od wody, 
która im widocznie nie jest niezbędna. Złapane, młode 
turpany łatwo oswajają się i są wybornymi stróżami 
nietylko we dnie, lecz i w nocy, czujne w razie nie­
bezpieczeństwa, albo kogoś obcego zauważywszy na

’) Zapewne kazarka (Casarca rutila). — Przyp, red. 
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podwórku, robią wielki hałas, ostrzegając gospodarza, 
że nieproszony gość wtargnął. Mądre te i ostrożne pta­
ki w jednym wypadku głupieją; mianowicie gdy mają 
w pobliżu dzieci, najczęściej w trawie i kępach przy 
wodzie ukryte. Wówczas z krzykiem — stękaniem nad­
latują tak blisko, że łatwo dadzą się zabić śrutem, ale 
mięso ich marne, tranowate.

Całą dobę płynęliśmy, wypatrując gęsi i nie tracąc 
nadziei, że się z niemi, jeżeli nie dziś, to jutro spotkać 
musimy, a polowanie na nie w owym wyjątkowym 
czasie pewne i łatwe, ponieważ nie są one jeszcze wy ­
pierzone i nawet stare wcale latać nie mogą. Ten nie­
bezpieczny dla gęsi okres, na szczęście dla nich trwa 
krótko i prędko przemija. Pożądany ten dla myśliwe­
go czas trwa mniej więcej półtora tygodnia, mianowi­
cie w pierwszej połowie sierpnia, właśnie w czasie 
naszej podróży, i w tym też czasie zbliżaliśmy się do 
miejsc, w których najczęściej gęsi przebywały. 

całem stadem, z kilkunastu sztuk złożonem, zauwa­
żywszy zbliżanie się tratwy, buchnęły gęsi wszystkie 
razem do wody, w niej ratunku szukając. W tym cza­
sie Gubanow coś przy dogasającem ognisku majstro­
wał, więc pierwszy wziął się do prędkiego spuszczenia 
łódki, a że od niego najbliższym okazał się Cewłowski, 
przygotowany cały czas na wszelki wypadek, więc 
niebawem obaj znaleźli się w małej łódce, unoszeni 
wartkim prądem rzeki, starając się zająć linję strugi, 
po której płynęły jedna za drugą ratujące się gęsi. 
Uwaga wszystkich na tratwie skupioną była na dwóch 
myśliwych, z których Gubanow doskonale sterował 
i nawet strzelby nie wziął, a stary Cewłowski usiadł 
w środku łódki, śledząc bacznie, uchodzącą zdobycz. 
Widocznem stało się wkrótce, że przestrzeń między 
stadem gęsi a łódką co chwila zmniejsza się i że pręd­
ko już zacznie się strzelanie, bo ptaki ujść nie zdołają. 
Rozpoczęła się najciekawsza chwila, kiedy meta do

Z podjazdu.
Stoją od lewej: 1) starosta Sz. Tułecki,

2) prokur. Cz. Michałowski, 3) A. Suchecki, 4) komendant gł. Pol. Państw, płk. Jagrym-Maleszewski.

Sokoli wzrok Briuchanowa w dniu 10 sierpnia od 
wczesnego ranka śledził gęsi na rzece, ale i obiadowa 
pora nadeszła, a upragnionych ptaków jak niema tak 
niema. Niecierpliwy Bołogow, obeznany z miejsco­
wością, bo już tu robił wycieczki na gęsi z najlepszym 
skutkiem, wskakuje na beczki, staje przy sterniku i ba­
da przenikliwie rzekę i brzegi, lecz to wszystko do 
niczego nie prowadzi. Byliśmy tern trochę przygnębie­
ni i pospuszczaliśmy nosy na kwintę, bo słońce prze­
waliło się za południk i dóchodziła już godzina druga, 
gdy zelektyrzował wszystkich jeden okrzyk: ,,gusi", 
to sternik Briuchanow pierwszy je dojrzał na lewym, 
płaskim brzegu, na wielkiej ławie piaszczystej wśród 
szarych kamieni, nieruchome jak kamienie, śpiące 
z głowami pochowanemi pod skrzydła. Nagle 

strzału stała się dostateczną i Cewłowski złożył się, 
ale strzał nie nastąpił, gdyż naraz wszystkie gęsi znur- 
kowały i znikły pod wodą. Od tej właśnie chwili roz­
poczęło się ciekawe, jedyne w swoim rodzaju polowa­
nie, ponieważ gęsi z łódką na jednej były linji i nie- 
moźliwem było dla nich zwłaszcza pod wodą, zmie­
niać raptownie kierunek na boki; nie mogły też długo 
pod wodą pozostawać, i w momencie, kiedy się na pa­
rę sekund wynurzały dla nabrania powietrza, łódka 
formalnie na nie najeżdżała, mając biedne ptaki tuż 
przed sobą i po obu stronach zupełnie blisko, o kilka­
naście, najwyżej dwadzieścia kroków, a nurkowały 
błyskawicznie i wynurzając tylko szyje i głowy, na­
wet grzbietu nie pokazując, Jak, że strzelać można 
było tylko z rzutu, momentalnie.
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Stary, wytrawny myśliwy, jakim był Cewłowski, 
odrazu zorjentował się w sytuacji, zmieniając gruby 
śrut na cienki Nr. 6-ty i strzelając nim do gęsich głów 
z wielką wprawą, jak do kszyków, bo tylko w ten spo­
sób strzelając, można było osiągnąć dobry skutek. Tę 
ciekawą grę, ten oryginalny sport, gdzie zręczność ra­
tującego swe życie, mądrego ptaka, przeciwstawia się 
orjentacji i zręczności strzeleckiej myśliwego, z wiel- 
kiem zaciekawieniem obserwowaliśmy z pokładu trat­
wy na przestrzeni jakiegoś pół kilometra.

Każdy z nas doświadczonych myśliwych rozumie, 
jak takie błyskawiczne strzelanie, nawet na bliską od­
ległość, trudne jest z łódki, będącej w ruchu i na wi­
rach bujającej się, więc kiedy po kilku strzałach 
w łódce znalazło się trzy gęsi, można było taki wynik 
uważać za doskonały. Chwytanie zabitych gęsi również 
nie jest łatwe, gdy są unoszone wartkim prądem, 
zwłaszcza tych, które były po bokach, gdyż musi się 
nawracać z prądu. Traci się na tem parę minut czasu, 
co jest dostateczne, żeby na przedzie płynące gęsi 
znacznie się oddaliły, bo tu wszystko jest ruchome, 
a prócz tego razem poruszane wielką siłą żywiołu. 
Zdawałoby się, że nic łatwiejszego, jak całe stado gęsi 
co do nogi wystrzelać, w rzeczywistości jednak tak 
nie jest, co też okazało się w praktyce. Czas chwytania 
zabitych gęsi wykorzystały żywe, rzucając się rozpacz­
liwie w różne strony i rozsypując po rzece, tak, że już 
gonić można było tylko pojedyncze sztuki, dając za 
wygraną z reszty; niektóre znalazły się w cieniu na- 
wisłych skał, niemal ocierając się o nie i w ten sposób 
maskując, słowem gęsi wykazały tak wielki spryt 
orjentacyjny i taką zdolność samoochrony, że je śmia­
ło stawię pod tym względem na jednem z pierwszych 
miejsc wśród królestwa ptasiego, a przysłowie „głupia 
gąska“ może być tylko do swojskiej stosowane i na­
leżałoby wobec tego dodawać „jak swojska“. Wkrótce 
sytuacja o tyle zmieniła się na korzyść gęsi, że nasi 
myśliwi zrezygnowali z dalszego prześladowania po­
zostałych i powrócili z trzema na początku upolowa- 
nemi gęsiami, a były to piękne okazy największego 
gatunku, popielate z jaśniejszym odcieniem na pod­
brzuszach, z rdzaworudemi głowami i szyjami, ważą­
ce do pięciu kilogramów, bo były tłuste, jak tuczone 1). 
Cewłowskiego i Gubanowa powitaliśmy owacyjnie jak 
tryumfatorów, co było przyjęte z komiczną powagą.

Tymczasem rozpierzchłe po rzece gęsi znów zebrały 
się do kupy i widniały w oddali, bo nie mogły ani le­
cieć ani wyjść na brzegi, gdyż po obu stronach wzno­
siły się strome ściany korytarza, którym w tem miej­
scu płynęliśmy, więc nie tracąc czasu, wsiedliśmy we 
dwójkę z Bołogowem do łódki, puszczając się z bie­
giem rzeki. Nie przeszło i pół godziny, jak dotarliśmy 
do zgrupowanych ponownie gęsi, a kiedy zaczęły nur­
kować i znaleźliśmy się tuż przy nich, rozpoczęło się 
strzelanie moje i Bołogowa na przemian. Zabiliśmy po 
jednej i Bołogow swoją zdołał pochwycić, a ja rozu­
mując, że na to starczy czasu, gdyż jest na przodzie 
unoszona prądem, strzeliłem do drugiej, właśnie w tej 
chwili—wynurzającej się zaledwie o kilkanaście kro­
ków. Drobny Nr. 6 śrutu w głowę piorunująco działał; 
po zabiciu drugiej gęsi oglądnąłem się za pierwszą

*) Prawdopodobnie gęś syberyjska (Anser cygnoides). Przyp. 
Red.

i zobaczyłem ją kręcącą się w kółko pod skałą w wirze, 
ale już poza nami, a o zawróceniu w tem miejscu nie 
mogło być mowy, więc należało tę drugą czemprędzej 
chwytać, gdy raptowny, szalony na pochyłej mieliźnie 
prąd nie na żarty zakołysał wątłą łódką; trafiliśmy po 
wyjściu z korytarza i głębin na płytką wodę i wielkie, 
tu i owdzie wystające kamienie pod lewym brzegiem, 
gdy tratwa trzymała się spokojniejszej głębi przy pra­
wym brzegu.

Sytuacja odrazu stała się nie do pozazdroszczenia, 
a nawet niebezpieczną, i nie wiem już, gdzie się i dru­
ga gęś podziała, bo nas tak huśtać zaczęło i nieść na 
wielkie kamienie, że trzeba było wielkiej przytomno­
ści Bołogowa i jego doświadczenia w sterowaniu, żeby 
nie rozbić się o wystające z wody, skały i między 
olbrzymimi kamieniami manewrować. Wreszcie z wy­
siłkiem wydostaliśmy się z tej wodnej matni i dotar­
liśmy w końcu szczęśliwie do zbawiennej tratwy. Bo­
łogow miał parę gęsi, a ja żadnej, prócz moralnej 
świadomości, że dwie zabiłem. Jednak połowa ze 
stadka gęsi jeszcze została ,widząc instyktownie swój 
ratunek jedynie na wodzie pomimo poniesionej klęski,

Aport. Fot. Zygm. Metzig z Poznania.

a że nie było późno, coś około 4-ej, więc nas znów 
zmienili dwaj pierwsi myśliwi, Cewłowski z Gubano- 
wem, i jeszcze raz powtórzyło się to, co za pierwszym 
razem, bo znowu dwie czy trzy piękne gęsi dostały 
się w udziale Cewłowskiemu, który, żeby mnie pocie­
szyć po mym niefortunnym wypadku, jaki miałem 
przed godziną, ofiarował parę gęsi żonie, za co 
otrzymał wdzięczne podziękowanie wraz z zapro­
szeniem na gęsinę.

Więcej gęsi w dalszym ciągu naszej podróży nie 
spotykaliśmy, widocznie miejsca przez nie ulubione, 
pozostały za nami.

Na drugi dzień zakrzątnięto się koło gęsi i każdy je 
na swój sposób urządzał; moja żona, mając tylko ko­
ciołek do rozporządzenia, ugotowała gęsią zupę, i mo­
gę zapewnić swych czytelników, co by też i Cewłow­
ski poświadczył, że równie smacznej zupy jak ta by­
ła, trudno sobie wyobrazić.

Właściwy opis tego tak oryginalnego polowania na 
gęsi z tratwy zakończyłem, ale dopóki na tej tratwie 
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płyniemy, jest jeszcze niemało do opowiedzenia, cho­
ciaż nie tak emocjonującego, jak to polowanie.

Po przebyciu Wielkiego Porohu, o czem już wspom­
niałem, przybyliśmy na miejsce noclegu wyjątkowo 
późno, i nie pamiętam już nazwy tej miejscowości, lecz 
pomnę, że była to dolina ujścia jakiejś rzeczki, pierw­
szej poniżej porohu z prawej strony do Jeniseju wpa­
dającej, nadzwyczaj malownicza z młynkiem i paroma 
rybackimi domkami.

Wiedzieliśmy od odbywających nie pierwszy raz 
taką podróż, że w tem miejscu zwykle można dostać 
sterletów, których wyżej Wielkiego Porohu niema, 
a tu właśnie ta przepyszna, z żadną inną pod wzglę­
dem przedziwnego smaku niedająca się porównać ry­
ba, poławia się w obfitości. Sterlet —■ to w miniaturze 
jesiotr, tylko z więcej wydłużonym nosem, z ostrymi 
jak piła, twardemi naroślami na grzbiecie, zupełnie 
bez ości, wzamian których ma chrząstki, ma też bur- 
sztynowo-źółty tłuszcz nadzwyczaj delikatnego sma­
ku. Wogóle sterleta nie można pod względem smaku 
z żadną inną rybą porównać. Najpiękniejsze okazy 
sterletów były dostarczane dla cesarskiego dworu 
przez atamana kozackich wojsk z Uralu.

Nic dziwnego, że zaraz po przybyciu na nocleg, po­
dążyliśmy śpiesznie o paręset kroków do młyna, spo­
dziewając się tam zastać rybaków i oczywiście, ster- 
lety.

Niezupełnie nam powiodło się, bo dostaliśmy zaled­

wie kilka drobnych sztuczek, może półfuntowych 
i jednego pięknego sterleta, wyjątkowo dużego, wa; 
żącego całe dziesięć funtów, co się rzadko zdarza. 
Zapłaciliśmy za tę rybę bez targu trzy ruble do spół­
ki z kilkunastu osobami, bo trzeba było po koleżeń­
sku się dzielić. Zakrzątnięto się zaraz koło ognia; 
wszystkie, jakie dostaliśmy, ryby poszły do wielkiego 
garnka, dodano soli, pieprzu, bobkowych liści i jesz­
cze nie wiem już czego, a po godzinie przy blasku 
suto roznieconych ogni, ze smakiem zajadaliśmy zna­
komitą uchę (zupę rybną), delektując się jej prze­
dziwnym smakiem i żałując, że niema więcej.

Ucha ze sterletów umiejętnie przyrządzona, to 
specjał nad specjały, lecz gdyby ją nawet najlepszy 
kuchmistrz przyrządził, nie mogłaby nam lepiej sma­
kować, niż tu, nad brzegiem wspaniałej rzeki, w po­
godną, ciepłą noc sierpniową. Taki buljon rybi, taka 
ze sterletów „ucha“ z pływającemi w niej, bursztyno- 
wemi oczkami najdelikatniejszego tłuszczu i kawał­
kami ryby, na łonie pełnej niewypowiedzianego cza­
ru przyrody spożywana, toż cały poemat.

Po przepłynięciu Wielkiego Porohu, który przypada 
mniej więcej na środkową część łańcucha Sajanów 
i jest pierwszy po drodze z Urianchaju, spotykamy 
i przebywamy jeszcze kilka pomniejszych, których 
nazw nie pamiętam.

(Dok. n.). B. GRZYMAŁA PRZECŁAWSKI.

JESZCZE W SPRAWIE GORDONÓW.
Powołując się na swój poprzedni artykuł: „Jeszcze 

w sprawie Gordonów“, w którym podałem treść 
otrzymanej odpowiedzi od monachijskiego hodowcy, 
posyłam dzisiaj treść innego znowu listu, otrzyma­
nego 9 z. m. w tejże sprawie od drugiego hodowcy 
tychże psów — hrabiego H. Strachwitza z Gross­
stem (Deutsch-Oberschlesien).

Otóż tenże hrabia Strachwitz tak mi odpisał:

„Szanowny Panie! W uprzejmej odpowiedzi na 
list z dnia 24.VI b. r. donoszę, że rzeczywiście 
posiadam jedną z najlepszych, nowoczesnych ho­
dowli gordonów, lecz w ciągu b. roku, a nawet do 
kwietnia 1931 r. mam już tyle zamówień, że przed 
upływem tego czasu nic już odstąpić ze swej 
psiarni nie mogę. Pod względem zalet myśliw­
skich były wszystkie, przezemnie wyhodowane 
psy, znakomite i wykazywały wprost zdumiewa­

jące zalety. Mój ostatni l^-roczny pies, na 
sprzedaż przezemnie przeznaczony, został nie­
dawno również sprzedany, tak, że chwilowo nie 
posiadam żadnego psa na zbyciu. Dla łaskawej 
orjentacji donoszę, że cena ułożonego gordona 
w pierwszem polu wynosi u mnie 400 marek nie­
mieckich; szczenięcia 6-tygodniowego—200 mk., 
specjalnie zaś piękne okazy 2 — 3-miesięczne, 
jako materjał hodowlany — 280 mk.

Tresura psów odbywa się u mnie wedle 
uprzedniego porozumienia się z nabywcą, przy- 
czem bywają przezemnie uwzględniane specjal­
ne życzenia reflektantów, w przeciwnym zaś ra­
zie, tresuję psa, stosownie do jego osobistych 
-zalet oraz zdolności. Psy starsze, w pierwszem 
polu z psiarni mej nabyte, które u swego nowe­
go właściciela za mało miewają niekiedy sposob­
ności do praktycznej pracy w polu i kniei, 



647;^

mogą być nawet, w czasie właściwego sezonu, 
przyjmowane przez mego leśnika-tresera do po­
nownego przetresowania i dokształcenia za 
drobnem wynagrodzeniem. Każdemu nabywcy 
doręczam oczywiście szczegółowy rodowód na­
bytego psa, przezemnie zaświadczony i podpi­
sany. Aczkolwiek zobowiązuję się każdego 
sprzedanego psa po 14 dniach z powrotem ode­
brać, jeśliby tenże dla jakichkolwiekbądź przy­
czyn, nabywcy nie konweniował, to jednak po­
wyższe nie miewało, jak dotąd, jeszcze u mnie 
miejsca, gdyż po większej części zwolennicy 
i znawcy psów moich, prawie że zawsze osobi­
ście się zgłaszali po odbiór tak wartościowego 
materjału. Przy sprzedaży psów już ułożonych, 
żądam zawsze, ażeby nabywca osobiście asysto­
wał przy wypróbowaniu psa w polu w obecności 
mojej i mego tresera, a to w celu dokładnego za­
znajomienia się z całkowitą tresurą, prowadze­
niem i t. d.

Z szacunkiem
(—) Hyacynt hr. Strachwitz'.

Taką odpowiedź otrzymałem od wyżej pod­
pisanego, który nie przysłał mi jednakże tak wyczer­
pujących informacyj, dotyczących jego hodowli gor­
donów, jak to uczynił monachijski hodowca tychże 
psów, p. Hubert Schrófl, o czem w poprzednim arty­
kule pisałem. Zresztą łatwo być może, iż hr. Strach­
witz nie uczynił tego głównie z tej przyczyny, że 
chwilowo żadnego psa na zbyciu nie posiada. Nie­
mniej jednak z listu hr. Strachwitza wywnioskować 
można, że hodowla jego gordonów starannie i wy­
soko jest postawiona i że nie jest zarazem pozbawio­
na wysokiej etyki, gdyż hr. Strachwitz, jak sam nad­
mienia, gotów jest sprzedanego psa, po 14 dniach 
z powrotem odebrać, o ileby nabywcy w czemkol- 
wiek się nie spodobał. Tego rodzaju zgóry zastrze­
żone ustępstwo, zrobić może jedynie tylko prawdzi­
wie zamiłowany hodowca, rozporządzający rzeczy­
wiście doborowym, hodowlanym materjałem.

Żądanie hr. Strachwitza, ażeby nabywca osobiście 
wypróbował każdego starszego psa w polu, zanim go 
nabędzie, jest oczywiście również zupełnie słuszne, 
w ten bowiem sposób unika się przeróżnych, przy­
krych rozczarowań, mogących bardzo łatwo nastą­
pić, jeśli nabywa się wytresowanego już psa na ślepo, 
t. j. bez uprzedniego, a dokładnego zaznajomienia się 
z jego właściwą tresurą, spoosbem prowadzenia, ko­
mendą słowną i t. d. Na tego rodzaju słusznem żąda­
niu korzysta przedewszystkiem sam nabywca, i tej 
zasady kupujący trzymać się powinien. Powyższe da­
ne, dotyczące hodowli gordonów hr. Strachwitza, 
podaję do ogólnej wiadomości tych pp. myśliwych, 
których ta rasa psów bliżej interesuje.

Jak więc na początek, to te dwa adresy obecnych, 
zagranicznych hodowców, podane w Nr. 25 „Łowca 
Polskiego“ w artykule, nadesłanym przez p. Kalm- 
Podoskiego ku wiadomości zwolenników tejże rasy, 
powinny nam narazie w zupełności wystarczyć, aże­
by móc hodowlę gordonów i u nas zapoczątkować. 
Własnego, hodowlanego materjału gordonów, nieste­
ty, u siebie nie Znajdziemy, znowu więc nam wypad- 

nie udać się z tern do zagranicznych hodowców, je­
śli zapragniemy dać tejże hodowli możliwie jaknaj- 
lepszą podwalinę dla jej przyszłego i pomyślnego 
rozwoju.

Sądzę, że gdyby znalazło się u nas grono ludzi 
chętnych, pragnących poświęcić tejże sprawie nieco 
zabiegów oraz nakładu, wtedy ogół naszych myśli­
wych mógłby mieć wkrótce najlepszą sposobność do 
bliższego zapoznania się z tą doskonałą i piękną ra­
są, odznaczającą się tak wielostronnemi zaletami 
w swej pracy, a dlatego też z całą pewnością spo­
dziewać by się można, że psy te zdobyłyby u nas 
dość szybko dominujące pierwszeństwo.

A więc, nie posiadając własnej swej rasy polskich 
wyżłów, przez nas samych wyhodowanej, weźmy się 
przynajmniej szczerze do umiejętnego rozpowszech­
nienia u nas szkockich setterów, t. j. gordo­
nów, gdyż rasa ta bezsprzecznie jaknajlepiej odpo­
wiadać będzie wszelkim istniejącym u nas warunkom 
myśliwskim, inne bowiem psy legawe, importowane 
przez nas obecnie za bardzo drogie pieniądze, jako 
to pointery, settery angielskie oraz irlandzkie, są to 
przeważnie łegawce o zbyt jednostronnych zaletach, 
nienadających się w pełnem znaczeniu tego słowa 
do tak różnorodnych, a mających u nas rację bytu — 
posług myśliwskich.

Być może, iż niejeden z młodszych myśliwych, nie- 
znający dotąd bliżej gordonów, posądzić mnie ze- 
chce, po przeczytaniu niniejszych słów, o pewien en­
tuzjazm, uczuwany przezemnie do tychże legawców, 
lecz jak w tym wypadku, to wieloletnia moja prakty­
ka myśliwska, w czasie której miewałem niejedną 
dobrą sposobność zapoznania się bliżej z wszelkiemi 
istniejącemi rasami wyżłów, przysporzyła mi aż nad­
to doświadczenia, ażebym jednak rasę gordonów ce­
nił pod każdym względem o wiele wyżej, aniżeli rasy 
inne. Ze wszelkich też psów moich własnych, które 
w ciągu szeregu lat przez moje ręce się przewinęły, 
oraz z psów innych myśliwych, które miewałem spo­
sobność często obserwować w czasie ich pracy — 
gordony były zawsze najlepsze.

Z czasem, gdy rasa ta stała się mniej już modną 
i prawie że z tej tylko przyczyny u nas zaginęła, by­
łem poprostu zmuszony przejść do pointerów, jako 
stały zwolennik psów o szybkich i wytrzymałych 
chodach, gdy jednak w czasach ostatnich poruszono 
na szpaltach „Łowca Polskiego“ sprawę gordonów, 
stanęły mi na świeżo w pamięci zalety tych pięknych 
i doskonałych legawców, które, nie wiedzieć dlacze­
go, tak po macoszemu u nas potraktowano, że ich się 
prawie wyzbyto.

To też było główną przyczyną, że gdym się dowie­
dział z artykułu p. Kalm-Podoskiego o wyżej wymie­
nionych, zagranicznych hodowcach gordonów, wtedy 
zaraz do tychże napisałem, po otrzymaniu zaś od nich 
odpowiedzi, dzielę się z ich treścią z sz. czytelnika­
mi „Łowca Polskiego“, mając niepłonną nadzieję, że 
znajdą się wśród naszych myśliwych ludzie chętni, 
których ta sprawa jednak bliżej zainteresuje i którzy 
zrealizować ją zechcą ku rzeczywistemu pożytkowi 
naszej kinologji oraz naszego myślistwa.

Turek, z. Kaliskiej.
EMIL KARNEY.
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ZWIERZYNA W „GRAN PARADISO“.
W związku z zawiadomieniem ambasady włoskiej 

w Warszawie, świeżo zamieszczonem w „Łowcu Pol­
skim“,, o przystępnych także dla myśliwych zagra­
nicznych, polowaniach we włoskim Parku Narodowym 
„Gran Paradiso“, przytaczamy trochę uzupełniających 
szczegółów o tym „Wielkim Raju“ włoskim.

W I tomie wydawnictwa ogłaszanego przez Kró­
lewski Zarząd tego parku w Alpach Grajskich („Com- 
missione Reale Del Parco“) przytoczono, między in- 
nemi, co następuje:

W parku tym przebywa bogata i urozmaicona fauna. 
W r. 1919 król Wiktor Emanuel III ofiarował na ten 
cel królewskie tereny myśliwskie w Alpach Grajskich, 
głównie w celu stworzenia rezerwatu dla uchronienia 
od wyginięcia pięknej i wartościowej rasy kozioroż­
ców. W Parku żyją też gronostaje, kuny, tchórze, bor­
suki, wydry, wiewiórki, lisy, świstaki i zające alpej­
skie. Największą ozdobę parku stanowią koziorożce. 
Masyw Gran Paradiso jest ostatniem, naturalnem 
stanowiskiem koziorożca w Alpach. W średnich wie­
kach zamieszkiwał on jeszcze cały łuk alpejski, lecz 

ufny i dający się blisko podchodzić, ginął stopniowo, 
trzymając się tylko w najwyższych masywach. W po­
czątku XIX wieku znajdował się jeszcze w okolicy 
Monte Rosa i Mont Cerwin, niemniej w łańcuchu 
Mont Blanc. Były to jednek już tylko pojedyńcze oka­
zy, które łatwo zostały występione. Ten sam los był­
by spotkał koziorożce w Alpach Grajskich, gdyby nie 
dekret rządu piemonckiego, który w r. 1816 zakazał 
polowania na koziorożce i kozice. W latach później­
szych, Wiktor Eemanuel I ustanowił „królewskie po­
lowanie Gran Paradiso“, które w r. 1850 i 1854 otrzy­
mały ostateczną formę prawną. Obfita jest także 
fauna ptaków, wśród których na pierwsze miejsce wy­
stępują orły i sępy. Ostatniego gatunku żyją już tyl­
ko 2 okazy.

W II tomie tegoż wydawnictwa zaznaczono; między 
innemi, sprawozdanie „prezydenta“ Parku, A. Ansel- 
mi‘ego, z działalności zarządu Parku, zmierzającej do 
ochrony zwierzyny, głównie koziorożca, kozicy i świ­
staka. Badaniem fauny w Gran Paradiso zajął się dr. 
E. Festa.

LECZENIE PSÓW.
PP. profesor Runge i J. Szabłowski zamieścili 

w „Wiadomościach Weterynaryjnych“ sprawozdania 
z 2 prac niemieckich i 1 francuskiej o leczeniu psów. 
Autorem pierwszej pracy jest S. Mikuschka, który 
poleca „bromostrontiuran" jako środek leczący wy­
prysk i nerwową nosówkę u psów. Ma to być znako­
mity lek usuwający swędzenie, wskutek czego nawet 
uporczywe wypryski goją się dobrze. W następstwie 
działania na nerwy, występuje znieczulenie skóry 
nawet wobec leków drażniących, co umożliwia grun­
towne wyleczenie. Połączenie bromu ze strontium na- 
daje środkowi działanie wybitnie uspakajające i dla­
tego bromostrontiuran może być skutecznie zastoso­
wany w chorobach psów, z objawami podniecenia 
i tatenicznych skurczów, a zatem przedewszystkiem 
przy nerwowej nosówce i padaczce. Również można 
stosować bromostrontiuran w drźączce (eclampsia) 
u suk, oraz przy innych stanach nerwowych, i analo­
gicznie jak w medycynie ludzkiej, przy schorzeniach 
pokrzywkowych i zapaleniu płuc pooperacyjnem. 

Bromostrontiuran nie wywołuje żadnych (pobocz­
nych) szkodliwych następstw i może być częściej po­
wtarzany. Bromostrontiuran stosuje się dożylnie 
u psów do vena saphena.

PP. V. Robin i R. Gregoire zajęli się badaniem fun­
kcjonowania nerek u psa. Amerykanie Rowntree i Ge­
raghty wprowadzili nowy sposób badania — sulfo- 
fenolo-phtaleiną jako indykatorem. Sposób ten wy­
próbowali autorzy u psów. Zwierząt doświadczalnych 
nie wolno operować; przed przystąpieniem do do­
świadczeń, daje się psom nieco wody do wypicia, aby 
w ten sposób zwiększyć wydzielenie się moczu. Do 
v. saphena wstrzykuje się 0.006 sulfo-fenolo-phtalei- 
ny w 4 ccm rozczynu fizjologicznego soli. Dawkowanie 
powinno być przeprowadzone bardzo starannie. Mocz 
dokładnie się zbiera zapomocą kateteru. Po dodaniu 
roztworu wodorotlenku sodowego, występuje silnie 
purpurowe zabarwienie. U zwierząt zupełnie zdro­
wych, sulfo-fenolo-phteleina zaczyna wydzielać się 
z moczu już po upływie 3 — 6 minut. Następne 4 mi­
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nuty ilość wydzielonego indikatora zwiększa się, po- 
czem się zmniejsza. Po upływie U/2— 2 godz. prze­
staje się już zupełnie wydzielać. Przy Szeregu scho­
rzeń nerek, wydzielanie się sulfo-fenolo-phtaleiny 
ulega zwłoce, tem znaczniejszej, im znaczniejsze 
zmiany anatomopatologiczne znajdują się w nerkach. 
Przy bardzo lekkich sprawach chorobowych nerek, 
początkowo wydzielanie się jego jest prawie że nor­
malne, opóźnienie następuje po pewnym dopiero cza­
sie. Autorzy podają szereg przypadków schorzenia 
nerek i zastosowania przy tem omawianej próby.

Wreszcie K. Schuppe zajmuje się próbami odmła- 
dzającemi psy według Woronowa. Z opisanych przy­
padków wynika, że implantacja jąder jajników 
u zwierząt operowanych metodą Woronowa, wywołu­

je zmiany charakteryzujące się ożywieniem, gładko­
ścią sierści, pewniejszymi ruchami zwierzęcia, wzmo­
żeniem popędu płciowego oraz schudnięciem zwierząt 
otłuszczonych. W 2 przypadkach, dzięki zabiegowi, 
przewlekły wyprysk został uleczony. Ustąpienia star­
czej zaćmy i głuchoty nie obserwowano, z wyjątkiem 
przypadku, u którego poprawę słuchu właścicielka 
psa jakoby stwierdziła. Odpowiednie ryciny przedsta­
wiają: silne unaczynienie miejsca wszczepienia i zu­
pełną resorbcję implantata, wybitną spermiogenezę 
po wszczepieniu u 19-letniego psa oraz stan przed i po 
operacji psa karłowatego, 13-letniego ratlerka, z wy­
raźnie zmienionym po operacji, wyglądem zewnętrz­
nym.'Autor uważa, że, zwłaszcza w praktyce psiej, 
zabiegi Woronowa będą miały wielkie zastosowanie.

WOLNA TRYBUNA.
JEDYNY SPOSÓB OCHRONY ZWIERZYNY ŁOWNEJ PRZED KŁUSOWNICTWEM 

I WNYKARSTWEM.

Od szeregu lat w pismach łowieckich bardzo dużo 
piszą o ochronie zwierzyny łownej.

Nić jednak dotąd nie uczyniono, by pladze wnykar- 
stwa i kłusownictwa kres radykalnie położyć.

Prawo łowieckie, unormowane rozporządzeniem 
Prezydenta z dnia 14 grudnia 1927 r. (Dz. Ust. Nr. 
110) nakłada poważne, prawda, kary na wnykarzy 
i kłusowników, jednak kłusownik musi być złapany 
na cudzym terenie z flintą (co jest bardzo trudne), 
a dopiero można go karać.

Wobec powyższego zachodzi konieczność znalezie­
nia sposobu stałego łapania wnykarzy i kłusowników.

Obwody łowieckie, własneiniektóreobwody wspól­
ne opłacają straż łowiecką i możliwie ochraniają swo­
je tereny przed powyższą plagą, większość jednak pól, 
zagajników i lasów w poszczególnych powiatach, 
szczególnie tereny chłopskie, są bezradne, i po nich 
bezkarnie o każdej porze roku hula wnykarz i kłu­
sownik. A jednak sprawie można zaradzić. Obecnie 
prawie każda gmina na zasadzie art. 43 ustawy z dn. 
11 sierpnia 1923 r. o tymcz. uregulowaniu finansów ko­
munalnych (Dz,Ust. Nr. 94 poz. 747) wymierza poda­
tek gminny od prawa polowania (10 groszy od hekta­
ra). Mam na myśli sumy pieniężne, które uzyskują 
corocznie gminy. Chodzi o to, żeby powyższe pienią­
dze każda gmina wydatkowała również na cele ło­

wieckie, a mianowicie na utrzymanie stałego, jednego, 
konnego objazdowego (konna policja łowiecka), któ­
rego jedyną pracą byłoby tropienie i łapanie kłusow­
ników i wnykarzy. W myśl powyższego każdy powiat 
miałby od 20 do 25 stałych konnych strażników ło­
wieckich (tyle, ile gmin), którzy służbowo podlegali­
by delegatowi powiatu P. Zw. St. Łowieck. 
i od niego, jako fachowca, otrzymywaliby instrukcję 
i zlecenia.

P. Zw. St. Łow. powinien powyższy wniosek wy­
dać w formie konkretnego projektu dopełnienia do 
prawa łowieckiego, i w drodze ustawodawczej wy­
jednać wprowadzenie go w życie.

Zwierzyna łowna przedstawia przecież bogactwo 
kraju i powinna być przez rząd odpowiednią otoczo­
na pieczołowitością.

Nie dość pobierać podatki za karty łowieckie, za 
pozwolenia na broń, podatki gminne od tere­
nów łowieckich i od strzelb, jako przedmiotu zbytku, 
trzeba dać za to temu płacącemu myśliwemu zwie­
rzynę, to jest pomóc mu w tępieniu kłusownictwa, 
wnykarstwa i wszelkich innych szkodników sprawy 
łowieckiej.

Radomsk.

Dr. MARJAN NIEWIAROWSKI
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.

W uzupełnieniu szczegółów ze sprawozdania od­
działu Małop. Tow. Łowieckiego w Krakowie przyta­
czamy jeszcze trochę danych conajważniejszych.

W r. z. przybyło 7 nowych członków. Składki 
członkowskie uczyniły 6.872 zł.

Do zarządu wybrani zostali pp. rad. Marjan Jagu- 
siński, prok. Witold Michałowski i inż. Bolesław Sza­
rek.

Oddział przystąpił w charakterze stowarzyszenia 
związkowego do oddziału Ligi ochrony przyrody wo­
jewództwa krakowskiego.

Na zebraniu rozlegały się skargi na „niektóre czyn­
niki w radzie powiatowej“, powodujące znaczne pod­
wyższenie czynszów przy prolongacie dzierżawy po­
lowań spółek łowieckich.

Co do spraw, które łączą się z potrzebą uwzględ­
nienia ich przy nowelizacji prawa łowieckiego, sekre­
tarz Oddz., p. Stan. Morawetz wyjaśnił, że sprawy te 
były już omawiane na łamach „Łowca Polskiego".

PRÓBY POLOWE.
I

Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych po­
daję PP. Członkom do wiadomości, że w dniach 
8 i 9 września b. r. odbędzie się na terenie majętno­
ści Iwno pod Kostrzynem Premjowy Konkurs Wy­
żłów Dowodnych, młodzieży oraz tropowców, jak 
jamniki i t. p. (podać wiek).

Premjowanie nastąpi według ilości punktów uzy­
skanych w egzaminie z pracy leśnej, ciętości, pracy 
wodnej, pracy polnej i apelu.

PP. Członkowie, właściciele hodowli psów myśliw­
skich i zawodowi treserzy, chcący wziąć udział 
w konkursie, winni zgłoszenia swe z dokładnym opi­
sem wyżła (wiek, maść, wysokość, owłosienie etc.) 
oraz z określeniem pochodzenia, o ile są w posiada­
niu rodowodu, również z dołączeniem tegoż, nade­
słać najpóźniej do dnia 25 sierpnia b. r. do sekre- 
tarjatu Wielkopolskiego Związku Myśliwych Po­
znań ul. Fr. Ratajczaka 17 II p.

Równocześnie zaznacza się, że psy źle utrzyma­
ne nie zostaną do konkursu dopuszczone.

Jako nagrody dla wyżłów dowodnych - przewi­
dziane są 4 nagrody pieniężne w wysokości 300 zł., 
200 zł., 150 i 50 zł., medale oraz listy pochwalne, 
dla wyżłów młodych medal srebrny, bronzowy i listy 
pochwalne.

Do Komisji Sędziowskiej należeć będzie grono 
senjorów naszego łowiectwa i wybitnych znawców 
psów myśliwskich oraz Zarząd Związku.

Konkurs rozpocznie się o godz. 9.30 rano. Środki 
lokomocji ze stacji kolejowej w Kostrzynie do Iwna, 
miejsca przeznaczenia konkursu, są zapewnione.

Goście przybywający na konkurs samochodami, 
otrzymają w tym dniu bliższe szczegóły co do miej­
sca konkursu od Strzelca z białą opaską na lewem 
ramieniu na stacji w Kostrzynie.

W razie nieotrzymania więcej jak 6 zgłoszeń kan­
dydatów do konkursu, takowy się nie odbędzie.

Za Zarząd: Prezes K. CHŁAPOWSKI.
Sekretarz W. BRONIKOWSKI.

CZASY OCHRONNE.

Rozporządzenie wojewody pomorskiego z dnia 15 
lipca 1930 r.

Rozszerzam czas ochronny dla dzikich łabędzi na 
czas od dnia 1 listopada do dnia 31 sierpnia.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Wojewoda: w z. W. Zapała, Naczelnik Wydziału 
Administracji.

Z ŻAŁOBNEFKARTY.
Ś. p. Zbigniew Horodyński, znakomity hodowca 

zwierzyny, wybitny myśliwy, zmarł w Krakowie. 
Ś. p. Zbigniew Boźydar Korczak Horodyński był 
szambelanem Ojca św. Leona XIII, marszałkiem 
Rady pow. w Tarnobrzegu i prezesem wielu Towa­
rzystw. Pochowany został we własnym majątku 
Zbydniowie.

Ś, p, Ksawery Jaruzelski, członek Małopolskiego 
Towarzystwa Łowieckiego, poseł na Sejm, zmarł 
w Kaczanówce w 48-ym roku życia. Zmarły był nie- 
tylko wybitnym myśliwym, lecz także zamiłowanym 
hodowcą zwierzyny.

Cześć Ich pamięci!

’Wiadomości bieżące.
— Krzyżówka zająca z królikiem. — Udało mi się 

skrzyżować królika z zającem, a to królicę białą 
pokrył zając na polach, i mam potomstwo. Zajączki 
te zaraz po ulęgnięciu się, to znaczy po dwóch lub 
3 dniach były czarne jak kret, obecnie dostaja już 
zajęczej sierści, mają obecnie dopiero drugi tydzień. 
Zawsze myślałem o tern, czy krzyżówka taka jest 
możliwa. Dopiero tego roku udało mi się to przy­
padkowo, bo zając samiec tak pilnował koło domu 
samicy króliczej, jak pies suki, gdy ma swój czas. 
Może mieszańce będę mógł odstąpić, ale dopiero 
gdy będą miały sześć tygodni. Ciekawą byłaby wia­
domość, czy udało się już komu takie krzyżowanie. 
Ludwik Skowronek, Wadowice, 23.VII.1930.
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— Przepisy o wściekliźnie. — Warszawskie wła­
dze przypominają właścicielom psów, że w myśl obo­
wiązujących przepisów, wszystkie psy winny być pro­
wadzone na ulicach w kagańcu i na smyczy. Winni 
przekroczenia omawianych przepisów, będą surowo 
karani w drodze administracyjnej karą grzywny lub 
aresztu, albo obiema temi karami łącznie.

— O barwę bobra. — W sprawie czarnego bobra 
w Grodnie, opisanego niedawno na łamach „Łowca 
Polskiego", p. Jerzy Cytarzyński piszę w „Ochro­
nie Przyrody": Literatura łowiecka wskazuje na ro­
snącą wartość i rzadkość bobra w miarę większej 
ciemności futerka. Bóbr opisywany posiada futerko 
prawie czarne, przyczem zauważyć należy, że bez­
pośrednio po schwytaniu kolor futerka był niemal 
zupełnie czarny, obecnie zaś nieco pojaśniał. W ka­
żdym razie kolor jego jest posunięty o kilka tonów 
skali w kierunku czarnego, w stosunku do koloru 
skórki przechowanej w Muzeum Grodzieńskiem, lub 
koloru bobrów żyjących w porcie grodzieńskim.

— O łosia. — Pod datą 26 lipca r. b. donosi ,ku­
rier Czerwony", że „w tych dniach znowu kłusowni­
cy zastrzelili łosia w Puszczy Rudnickiej pod Wil­
nem". Żadnych szczegółów bliższych o tern gazeta 
nie podaję. A szkoda. Prosimy przeto pp. myśliwych 
z tamtych okolic o łaskawą informację co do wy­
ników śledztwa w tej sprawie.

— Ze zwierzyńca poznańskiego. — Karłowata ko­
za afrykańska przysporzyła zwierzyńcowi parkę 
minaturowych koźląt. Mała, dzika świnka amerykań­
ska, „pekari", — parkę małych jak szczury, prosiąt. 
Tak matki, jak ich lilipucie potomstwo, są zdrowe. 
Nowi mieszkańcy Zoologu wykonywują pocieszne 
skoki pod ciągłą opieką swych matek. Nadzwyczaj 
zajmujące jest obserwowanie tych zwierzątek, które 
przyroda wyposażyła w zdolności, zdawałoby się, 
właściwe tylko wyrosłym zwierzętom. Świnka pe­
kari wydała w styczniu tego roku jedno młode, któ­
re z wielkiem zainteresowaniem i rozkoszą przyglą­
da się swemu rodzeństwu i zachęca je w swoisty 
sposób do zabawy. Jak szybko takie prosiątka pod- 
rastają, widzieć można, porównywając młode ze 
stycznia i z lipca. Zwraca także uwagę rozwijająca 
się w zwierzyńcu młodzież z rodziny tygrysów, małp, 
kangurów, owiec grzywiastych, ocelotów, ptaków 
wodnych i brodzących.

Wiadomości zagraniczne.
— Zwierzyna w afrykańskich parkach narodo­

wych. — Znany podróżnik polski, Walery Goetel, 
w obszernym opisie powyższych parków, które zwie­
dzał, podaję między innemi trochę szczegółów 
o zwierzynie w tych parkach.

A więc w parku im. Krugera w Unji Południowej 
Afryki na granicy Transwalu i kolonji portugalskiej 
Mozambik, znajduje się około 1.000 lwów, tysiące 
panter i dzikich kotów, kilkaset słoni, kilkanaście 
nosorożców, ponad setkę hipopotamów, ponad 
500,000 antylop, mnóstwo zebr, żyraf i małp, nie­
zmiernie liczne i różnoordne ptactwo, cieszące się 
najsilniejszą ochroną.

W drugim parku, rezerwacie dla zwierzyny w po­
łudniowej części Kenji, żyje niezmiernie różnorodna 
i liczna zwierzyna. Obok olbrzymiej ilości antylop 
dominują żyrafy, w licznych stadach wypasające się 
wśród lasów i stepów. Istnienie tego rezerwatu nie 
jest jeszcze dostatecznie pod względem prawnym 
ustalone. Wśród argumentów wysuwanych przez 
przeciwników istnienia rezerwatów, jednym z naj­
poważniejszych jest argument, że dzikie zwierzęta 
są roznosicielami śpiączki, gdyż ma się ich rzeko­
mo trzymać mucha tse-tse.

— Psy w Paryżu. — Ze sprawozdań rządu fran­
cuskiego wynika, że w Paryżu jest około 50.800 
psów, a razem z psami na przedmieściach — ok. 
182.100. Pokąsanych psów i kotów — przeszło 1,800, 
ludzi — mniej więcej tyluż. Jednakże wypadków 
wścieklizny u psów jest rocznie zaledwie około 5. 
Wszystkie ukąszenia zwierząt i ludzi przez psy, są 
notowane i badane. Przez targowisko na psy prze­
szło ich przez rok 6.718 sztuk. W zakładzie utyliza­
cyjnym zniszczono 14.596 psów w przeciągu roku.

— Rozmnożenie się lwów. — Jako przyczynę te­
go handlarze zwierząt podają co następuje:

W niewoli bardzo często lwica dusi swe małe, 
chcąc im może oszczędzić życia w klatce. Obecnie 
młode lwięta odrazu odbierane są matce i idą na 
mleczko do mamki — psa.

Jak jeden z handlarzy lwami ironicznie odezwał 
się, jeśli taka hodowla dłużej potrwa, — lwy staną 
się tańsze od... psów! Jest rzeczą bardzo ciekawą, 
że lew wykarmiony na psiem mleku, jest dzikszy 
i trudniejszy do ujarzmienia od pojmanego na wol­
ności. To też do tresury i cyrkowych występów 
używa się tylko lwy złapane w puszczy, gdzie albo 
zabija się stare i wówczas bez przeszkód wybiera 
się małe lwiątka z „lwiej jamy", albo wyczekuje się 
chwili, gdy „rodzice" wyjdą z „domu", i wówczas 
prędko rabuje się im dzieci.

— Pies Byrda. — Słynny podróżnik podbieguno­
wy, Byrd miał foksteriera, który był jego stałym to­
warzyszem i maskotą w podróży do bieguna. 
Dziś psina nie żyje. Nie zmarzł, ani nie wpadł 
w przepaść mroźnego lodowca, nawet białe niedź­
wiedzie oszczędziły go i inne niebezpieczeństwa, 
które grożą biednemu, małemu pieskowi pod biegu­
nem. Przejechał go samochód w kilka dni po po­
wrocie z niebezpiecznej wyprawy — na ulicach No­
wego Jorku.

— Eksmisja psów a Liga narodów. — Towarzy­
stwo miłośników zwierząt w Pradze utrzymuje przy­
tulisko, w którem znajdują pomieszczenie — różne 
opuszczone zwierzęta, przeważnie psy. Towarzystwo 
otrzymało od władz nakaz uprzątnięcia schroniska, 
a stało sie to na skutek interwencji mieszczącego 
się w pobliżu, poselstwa angielskiego, którego je­
den z członków nie może znieść szczekania psów. 
Ale miłośnicv ™'e mvśla wn 11<; na­
szczać swej placówki, lecz dali znać poselstwu, że 
przeciw eksmisji zaprotestowali nietylko u wszyst­
kich podobnych towarzystw Anglji i w centrali przy 
Lidze Narodów, ale także u króla angielskiego, któ­
ry, jak wiadomo, jest wielkim amatorem psów.
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— Ubywanie bocianów, — W ostatnich latach 
stwierdzono, że wiele parek bocianów nie miało 
żadnego potomstwa. W roku 1928 — 87 par miało 
przeszło 250 młodych, a w roku następnym tylko 
218. W ubiegłym roku na 118 kontrolowanych gniazd 
nie znaleziono młodych w 33 gniazdach. Stosunki 
pogarszają się od szeregu lat. Przytem ubywanie bo­
cianów stwierdzono w całym świecie. Powód dotych­
czas niewyjaśniony.

— Zabawy u zwierząt, — Uczony niemiecki, K. 
Groos w dziele swem „Spiele der Tiere“, zesta­
wiwszy materjał spostrzeżeń, doszedł do przekona­
nia, że na wyższych szczeblach świata zwierzęcego, 
u ptaków i ssaków, dają się wykryć zjawiska samo- 
wychowawcze, a mianowicie zabawy ruchowe. Za­
bawy te podzielił uczony niemiecki na siedem grup 
(eksperymentowanie, zabawy lokomocyjne, zabawy 
łowieckie, zabawy bojowe, zabawy budownicze, za­
bawy naśladowcze i społeczne, zabawy miłosne). 
Istnieje w świecie zwierzęcym szereg zabaw rucho­
wych, żywo przypominających zabawy i sporty 
ludzkie. Więc n. p. wspólny bieg stad (niespłoszo- 
nych), walki żartobliwe młodych zwierząt (n. p. ko­
tów, psów), przypominające zapaśnictwo i boks, 
a przędewszystkiem szereg zabaw nazywanych 
przez Groosa łowieckiemi, jako to: zabawy zdoby­
czą żywą (kot z myszką) lub zdobyczą pozorną 
(pościgi za sobą dwóch zwierząt tego samego ga­
tunku), przyczem u psów występują zabawy analo­
giczne nietylko do łapanki naszych dzieci, ale i do 
chowanki.

Groos dowiódł, że zabawy można obserwować 
dopiero u zwierząt wyższego rzędu, gdzie młode 
przychodzą na świat z nierozwiniętemi jeszcze zdol­
nościami i instynktami, które dopiero wykształca 
życie —- i że zabawa, czynność pozornie bezcelo­
wa — jest biologiczną koniecznością, rozwijającą do 
walki o byt.

Strzelnictwo.
ZAWODY STRZELECKIE W RADOMIU,

W dniu 6 lipca 1930 roku odbyły się w Radomiu na 
Placu Ćwiczeń 72 p. p. na wspaniale urządzonej strzel­
nicy, zawody strzeleckie w strzelaniu do rzutków 
(krążków), zorganizowane przez komitet miejscowy, 
a mające na celu zapoznanie szerszego ogółu miło­
śników sportu strzeleckiego i towarzyszy z pod znaku 
Św. Huberta, z bezdymnym prochem „Sokół", fabry­
kowanym w Państwowej Wytwórni Prochu i Mater- 
jałów Kruszących w Zagoźdźonie.

Mimo dżdżystej zrana pogody i nie zupełnie sprzy­
jających warunków atmosferycznych po południu, za­
powiedzianym zawodom — impreza ściągnęła licz­
nych zawodników nietylko z Radomia, Zagoźdźona 
i bliższych okolic Radomia, lecz i z Kielc, Warsza­
wy i innych miejscowości.

Między zawodnikami przybyłymi do Radomia na 
konkursy, widzieliśmy mistrza Polski, pana Józefa 
Kiszkórno, z Brudzewa, pow. Kolskiego i działacza 
myśliwskiego z Kielc, pana Józefa Tomickiego.

Zawody strzeleckie poparte były w wielkim stopniu 
przez Państwową Wytwórnię Prochu i Materjałów 
Kruszących, która dostarczyła na zawody gratis 
wszystkie naboje ładowane zagożdżońskim, bezdym­
nym prochem „Sokół" w Warszawskiej Spółce My­
śliwskiej, i ofiarowała rzutki (krążki) z grudziądzkiej 
fabryki oraz 5 kilogramów prochu bezdymnego na na­
grody.

Ponadto Wytwórnia Prochu ofiarowała duży puhar 
srebrzony, jako I nagrodę, i 12 żetonów, jako następne 
nagrody. Tak znaczne poparcie starań Komitetu Orga­
nizacyjnego ze strony Państw. Wytw. Prochu zachę­
ciło Komitet do wytężonej pracy w organizowaniu za­
wodów, i zaproszenia na zawody, wszystkich miłośni­
ków sportu strzeleckiego i myśliwskiego.

Koło myśliwych w Zagoźdźonie ofiarowało również 
bardzo ładny puhar posrebrzany, mniejszych rozmia­
rów; zaś Komitet Organizacyjny zawodów przezna­
czył na nagrodę, bronzowego wyżła na marmurowym 
przycisku. Firma Mieczysław Nowak w m. Kielcach 
ofiarowała na nagrodę bronzowy liść dębiny, przed­
miot bardzo efektowny.

Na program zawodów złożyły się:
1) Konkurs otwarcia: 10 rzutków w 2-ch serjach po 

5 szt. Dystans 15 metrów. Nagrodę I. — medal złoty 
zdobył pan Józef Kiszkórno z wynikiem 10/10. II na­
grodę — puhar Koła myśliwych w Zagoźdźonie zdo­
był wraz z 1 kg. prochu p .T. Obutelewicz z wynikiem 
7/10. III. — 1 kg. prochu i srebrny żeton zdobył 
p. H. Piwowski. IV nagrodę — srebrny żeton zdobył 
p. Z. Święcicki (III i IV nagrody z wynikiem 7/10) 
V nagrodę — srebrny żeton przy wyniku 6/10 zdobył 
por. p. K. Tobola.

2) Konkurs główny: 25 rzutków w 5 serjach. Dy­
stans 15 metrów. Nagrodę I — puhar duży Państw. 
Wytw .Prochu w Zagoźdźonie, zdobył p. J. Kiszkórno 
z wynikiem 22/25. II żeton srebrny i I kg. prochu 
zdobył p. W. Jamka z wynikiem 18/25. III nagro­
dę, srebrny żeton i 1 kg. prochu zdobył por. K. Tobola 
z wynikiem 18/25 — IV nagrodę, żeton i bronzowy liść 
dębiny zdobył p. A. Pułka z wynikiem 15/25 i V nagro­
dę — srebrny żeton zdobył p. T. Obutelewicz z wyni­
kiem 14/25.

3) Konkurs pocieszenia. 10 rzutków w 2 serjach 
po 5 sztuk. Dystans 15 mtr. I nagrodę, przycisk mar­
murowy z bronzowym wyźłem Komitetu Organizacyj­
nego i srebrny żeton zdobył p. J. Rafalski z wynikiem 
8/10. II nagrodę, srebrny żeton i 1 kg. prochu zdobył 
p. Oskar Gilles z wynikiem 6/10. III nagrodę, srebrny 
żeton zdobył ppułkownik p. A. Lipiński, zaś IV i V 
nagrody, dyplomy zdobyli pp. J. Cieński i W. Bo­
rowski.

4) Konkurs w wolnych pulach. Nagrody pieniężne. 
Dystans 15 mtr. Pula 1 : 10 rzutków w jednej serji. 
I miejsce uzyskał por. K. Tobola z wynikiem 9 krąż­
ków. II miejsce p. J. Kiszkórno — 8 krążków i III 
miejsce ppułk. A. Lipiński — 7 krążków. Pula II 
10 krążków w jednej serji: I miejsce p. J. Kiszkórno 
8 krążków, II miejsce ppułk. A. Lipiński — 7 krążków 
i III miejsce por. K. Tobola — 7 krążków.

Strzelanie do rzutków odbywało się jedynie na­
bojami, ładowanymi bezdymnym prochem myśliwskim 
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„Sokół“, który według zaopiniowania licznie 
zebranych zawodników, zdobył miano pierwszorzęd­
nego prochu, w niczem nieustępującego podobnym 
prochom pochodzenia zagranicznego.

— V naród, zaw, strzel. — W bieżącym roku od­
będą się we Lwowie V Narodowe Zawody Strze­
leckie, które trwać będą od 30 sierpnia do 6 wrze­
śnia b. r. włącznie. Wszelkie pisma, mogące mieć 
łączność z Zawodami, należy kierować do Sekreta- 
trjatu V Narodowych Zawodów Strzeleckich, który 
mieści się we Lwowie, przy ul. Janowskiej 5. Tel. 
26-04.

Wszelkich informacyj, dotyczących V Narodowych 
Zawodów Strzeleckich, oraz wyjaśnień w zakresie 
organizowania tychże, udziela Sekretarjat codzien­
nie w godz. od 9 — 14-ej, ponadto dodatkowo we 
wtorki i czwartki w godz. od 17-tej — 19-tej.

Słodycze a odżywianie.
Pojęcia ogółu na ten temat są bardzo mętne. „Sło­

dycze psują zęby" — słyszy się często takie zdanie; 
„słodycze wywołują kwasy“ — głosi ktoś inny. Echa 
takich domorosłych sądów i przesądów odzywają się 
nawet w publikacjach.

Nic bardziej bezpodstawnego i fałszywego. Już od 
XV wieku, kiedy poznano sposób otrzymywania cu­
kru jadalnego z trzciny cukrowej, zajął cukier wy­
datne miejsce między potrzebami codziennego odży­
wiania, od czasu zaś, gdy zaczęto go wyrabiać na 
wielką skalę z buraków (r. 1801), wzrasta ogromnie 
spożycie cukru.

W buraku najważniejszą część stanowi miąższ, 
w którym roślina gromadzi cały zapas swojego poży­
wienia, nadewszystko zaś cukier i różne ciała biał­
kowe. Wszystkie te składniki odgrywają ważną rolę 
w odżywianiu człowieka.

Poza pobudzaniem wydzielania śliny, ogromnie 
ważnego dla trawienia, ma cukier pierwszorzędną 
wartość energjotwórczą, jako zwiększający spraw­
ność i odporność organizmu ludzkiego, a przechodząc 
pod wpływem soków żołądkowych w glukozę, jest ła­
two strawny. Przyjmowany zaś w wielkich ilościach 
jest nieocenionym środkiem tuczącym, w normalnem 
natomiast użyciu nie wpływa zupełnie na tuszę.

Jak wiadomo, jeden z potężnych, nowoczesnych 
środków leczniczych, niedający się w wielu choro­
bach niczem zastąpić — stanowi insulina. Otóż ostat­
nio stwierdzono, że organizm ludzki sam przez się 
zdolny jest wytwarzać insulinę, perjodycznie, podczas 
trawienia, w szczególności podczas trawienia cu­
krów. Ponieważ insulina, poza działaniem leczni- 
czem, ma również własność silnego pobudzania ape­
tytu, zaleca wielu wybitnych lekarzy spożywanie co­
dziennie rano, naczczo, filiżanki mocno osłodzonej 
herbaty, co niezmiernie pobudza uczucie głodu nawet 
u chorobliwie pozbawionych apetytu.

Cukier posiada również doniosłe znaczenie czyn­
nika, usuwającego zmęczenie fizyczne, wywołane 
przez gromadzenie się w organizmie ludzkim, kwasu 
mlecznego. Przyrównując organizm ludzki do maszy­

ny, można powiedzieć, że cukier jest idealnem pali­
wem dla naszych mięśni, przyczem czerwone ciałka 
krwi odgrywają rolę ognia do spalania go, rozprowa­
dzają bowiem za pośrednictwem płuc, tlen po całem 
ciele. Nadmierna, wskutek wzmożonej pracy mięśnio­
wej, potrzeba tlenu, wywołuje nagromadzenie się 
kwasu mlecznego w przeciążonym pracą mięśniu. 
Kwas mleczny zatruwa organizm, co objawia się 
w postaci silnego zmęczenia. Wówczas to właśnie 
występuje dobroczynne działanie cukru, co wielo­
krotnie stwierdzono u sportowców, a zwłaszcza 
u żołnierzy podczas forsownych marszów.

Kawałek cukru podczas zmęczenia czyni mięśnie 
nanowo sprawnymi.

Prócz tego stanowi cukier, jak wogóle węglowo­
dany, złe podłoże do rozwoju mikrobów kiszek. Spo­
żywanie większej ilości cukru zabezpiecza skutecz­
nie przed zabójczą florą kiszkową, jaka wytwarza 
się wskutek przeładowania djety mięsem, rybami, ja­
jami etc. Cukier zatem winien w naszem odżywia­
niu odgrywać wydatniejszą rolę, niż to się dzieje do­
tychczas.

Forma słodyczy jest obojętna. Czyto w stanie czy­
stym, czy też w postaci konfitur, kompotów, marmo­
lad, legumin, napojów — zawsze oddadzą nam słody­
cze jednakowo wielką przysługę.

Dr. S. P.

Bibljografja Łowiecka.
Łowiec Nr. 13 zawiera; Aleksander Przedrzymir- 

ski: Po śladach legendy (c. d.) — Jarosław Huba- 
lek: Generał (c. d.) — A. M.: Międzynarodowa Wy­
stawa Łowiecka w Lipsku. — Frantz Munch Ro­
senberg; Łowy na grubego zwierza (dok.). — Wł. 
K.: Urywki z pamiętnika (feljeton). — Michał Moy- 
sa Rosochacki: Obrazki styryjskie. -— Jerzy Dylew­
ski: Sprawa pilna i zasadnicza. — Z ostatniej chwili: 
Ś. p. Juljan Ejsmond. — Sprawy Towarzystwa. — 
Z Oddziału M. T. Ł. w Krakowie: Sprawozdanie 
z dorocznego Zebrania Członków. — Komunikaty.

Łowiec Nr. 14 zawiera: Dr. Stanisław Koźmian 
Reicher: f Ś. p. Juljan Ejsmond (nekrolog). — 
Aleksander Przedrzymirski: Po śladach legendy (do­
kończenie). — Jarosław Hubalek: Generał (c. d.). — 
Józef Władysław Kobylański: O zwierzyńcu w Ma- 
linowszczyźnie. — Gen. Walery Maryański: Nasza 
straż łowiecka. — Mieczysław Kruszewski: Różne 
curiosa z „Wild u. Hund“. — Korespondencje. — 
Nekrologi: Ś. p. Zbigniew Boźydar Korczak Horo- 
dyński, ś. p. Ksawery Jaruzelski. — Z Oddziału 
M. T. Ł. w Krakowie: Sprawozdanie z dorocznego 
Zebrania Członków Oddziału w Krakowie (dokoń­
czenie). — Z Wielkopolskiego Związku Myśliwych.

Wiadomości handlowe.
— Zakup zwierząt futerkowych. — Wobec wzra­

stającego zainteresowania w Polsce hodowlą zwie­
rząt futerkowych, hodowcy polscy otrzymują liczne 
oferty pośredników sprzedających dorywczo niate-
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rjał rozpłodowy z zagranicy. Częstokroć materjał 
tego rodzaju nie odpowiada w najmniejszym stopniu 
naszym warunkom hodowlanym i obliczony jest na 
brak znajomości ze strony nabywców. To też Zwią­
zek Hodowców Zwierząt Futerkowych zaleca dale­
ko posuniętą powściągliwość przy zakupie zagra­
nicznego materjału rozpłodowego, zwłaszcza, że ho­
dowle polskie, należące do Związku, posiadają 
pewną ilość odpowiednio zaaklimatyzowanego ma­
terjału do zbycia. Należy zatem we własnym intere­
sie zasięgać przedewszystkiem opinji kompetentne­
go w tych sprawach, Związku, oraz zapoznać się 
z literaturą fachową.

— Zjazd hodowców zwierząt futerkowych, — 
W Gdańsku odbył się zjazd członków Zw. Hodowli 
Zwierząt Futerkowych z prezesem prof. Trybul- 
skim na czele. Na zjeździe obecni byli: pp. sekretarz 
Zw., Matuszewski, członek zarządu i właściciel 
pierwszej polskiej hodowli zwierząt futerkowych 
w Polsce, Brudzyński (z Wilna), kierownik Zakładu 
Higjeny (wydz. wytwórczy), Downarowicz (ze Służe­
wa), Paruszewski (Bydgoszcz), dr. Jan Kramer, le­
karz weterynarji, asystent uniw. warszawskiego, 
Moskalew — nadleśniczy dóbr ks. Janusza Radzi­
wiłła i inni.

W Polsce już istnieją następujące fermy: Ziemia 
Wileńska, ferma „Serbacz“ p. Brudzyńskiego, 
w Zbiczowie p. Sobocińskiego, w Dziedzicach p. Zie­
leniewskiego, w Bydgoszczy p. Paruszewskiego, 
w Milejowie hr. Roztworowskiego, w Kwilczu hr. 
Kwileckiego, w Sielcach pod Warszawą p. Buchena, 
w Służewie p. Downarowicza. Oprócz tego, zgłosiła 
swój udział „Silesia“ w Katowicach.

MEBLE do 20 ™redulu 
udziela tylko 

Tow. Popierania Wytwórczości Polskiej 
Wybór stylowych kompletów, sztuk 

pojedyńczych.
Warszawa, Al. Jerozolimskie 43 

vis ń vis Dworca, za Poznańską.
We własnym interesie każdy winien 

sprawdzić cenę, warunki, wykonanie.

MYŚLIWSKI KONKURS FOTOGRAFICZNY.

Redakcja „Łowca Polskiego“, dążąc do udosko­
nalenia strony ilustracyjnej pisma, zwyczajem do­
rocznym, ogłasza niniejszem myśliwski konkurs foto­
graficzny i wzywa ogół myśliwych do nadsyłania cie­
kawych i pięknych zdjęć łowieckich, które nadawa­
łyby się do reprodukcji w naszem piśmie.

Nazwisko należy pomieścić w zamkniętej kopercie, 
zaopatrzonej w to samo godło, co i nadesłane foto- 
grafje.

Przedmiotem zdjęć mogą być sceny z polowań, 
zwierzyna żywa i ubita, piękne psy myśliwskie oraz 
trofea' łowieckie.

Jako nagrodę I wyznaczamy zł. 150, drugą—zł. 100 
i trzy następne — po zł. 50.

Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem 1 paź­
dziernika. Nagrodzone fotografje zostaną zamieszczo­
ne w „Łowcu Polskim"; pozostałe zaś — zależnie od 
uznania Redakcji.

Jury stanowi Komitet Redakcyjny.
Warunkiem otrzymania dobrej kliszy drukarskiej, 

a następnie*  dobrej reprodukcji — jest dobra, ostra 
fotografja na papierze bromosrebrnym; kolor jej nie 
może być bronzowy (sepjowy).

KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, W, Garczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, Wł. Gieysztor, I. Grymiński, Wł. Janta- 
Połczyński, W. Kiltynowicz, H. Knothe, Wł. Korsak, E, hr. Krasiński, red. St. Krzywoszewski, St. Lilpop, prof. dr. E. Nie- 
zabitowski, M. hr. Potocki, A. hr. Rzewuski, Wł. Słonczyński, W. Szperling, K, Świderski, B. Świętorzecki, Fr. Unrug
I dr. St. Zaborowski.

REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO".

W SPRAWIE OGŁOSZEŃ.
W celu ułatwienia PP. Myśliwym ogłaszania Kupna — sprzedaży psów, broni i przy- 

borów myśliwskich, dzierżawy polowań i t. p. — wprowadzamy rubryKę „Drobnych Ogło­
szeń” po zniżonej cenie (10 groszy za wyraz). Za wyraz tłustym druKiem gr. 20.

Drobne ogłoszenia druKujemy jedynie za opłatą zgóry.
ADMINISTRACJA „ŁOWCA POLSKIEGO”.

PRENUMERATA: Zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer pojedyńczy — 1 zł. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł.

Za zmianę adresu 50 gr. Za powtórny numer •— 25 gr,
CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 60 gr. Cała strona — 300 zł.; '/2 — 150 zł.; % — 75 zł.; — 40 zł. Przed 

tekstem — 50% drożej. Drobne ogłoszenia: wiersz 1 zł. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%.
Agentom niewolno pobierać zaliczek. Drobne ogłoszenia po 10 gr, za wyraz; grube litery — po 20 gr.

W numerach ozdobnych: za tekstem milim. 90 gr. Cała strona 450 zł.; — 225 zł.; 14 — 115 zł.; l/8 — 60 zł. 
Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. Agentom niewolno pobierać zaliczek.

KONTO P. K. O. „Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich“ 8082, ADRES: NOWY ŚWIAT 35, TELEFON 7-98.

Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów.
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 

przez Redakcję materjału.—Redaktor przyjmuje w poniedziałki od godziny 5* 1 [a do 6'ls wieczorem.
Biuro czynne od 9 do 3 i od 5 do 7, w sobotę do g. 3.

Redaktor: Walenty Włodzimierz Garczyński, Wydawca: Polski Związek Stów. Łowieckich.
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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH

Składnica Straży Pożarnych Akcyjna

Biuro Sprzedaży: Warszawa, SenatorsKa Nr. 29.
Telefon 277-42.

POLECA: KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE STRAŻY POŻARNYCH
fabrycznych, miejskich i 'wiejskich.

Gaśnice -wszystkich marek, oraz -wszelkiego rodzaju trąbki.

Tatra, 4 cyl. torpedo 6-osobowe, w doskonałym 
stanie, 13 tys. km., okazyjnie do sprzedania. 

Poważnym reflektantom może być dostarczona na 
umówione miejsce. Zygmunt Jaźwiński, maj. Borki, 
p. Radzyń podlaski.

Polscy Myśliwi kupują tylko krajową zwierzynę dla od­
świeżenia krwi w Małop. Hodowli Zwierzyny w Łukaw.cy 

p. Stryj. Najniższe ceny, najwyższa jakość.

Z* ywe zające, kuropatwy, bażanty z własnych terenów 
w Polsce poleca Małop. Hodowla Zwierzyny Łukawica 

p. Stryj. Najniższe ceny przy pierwszorzędnym towarze. Pro­
simy o -wczesne nadsyłanie zgłoszeń.

Baba a polowanie.

— Miałeś pojechać Ha polowanie.
— Chciałem, lecz spotkałem starą babę.
— No, to chyba nie wstrzymuje myśliwego.
— Kiedy tą babą była moja praczka, której wi­

nien jestem dużo pieniędzy, i wszystko mi zabrała.
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g Firma istnieje od roku 1848. =
Pracownia 

wypychania 
ptaków 

i zwierząt 
oraz oprawa rogów. 
Wyprawa skór z wło­

sem i robienie 
dywanów.

Sprzedaż rogów oraz 
wypchanych ptaków 
i zwierząt do szkół.

Antoniego ŁostowsKicgo i suną
Warszawa, Ifrah. Przedni. 22/20, m. 8, troili.

_ Telefon Nr. 551-84. =
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Utyskiwanie myśliwego.

— Ja chcę, — fuzja nie chce; fuzja chce, — za 
jąc nie chce.

S. HISZPAŃSKI szewc
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Telefon 48-02. 

Nagrodzony Złotą Tarczą na P.W.K,
Istnieje od 1838 r.

SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie.

fir 
y=

J.u. i 
KASPRZYCKI I 
WARSZAWA f 
Nowy-Świat 45.

Poleca: ee

Aparaty fotograficzne, • 
przybory, płyty, błony, = 
papiery i chemikalja. = 
Pracownia przy skła- = 
d: e przyjmuje: wywo- • 
ływanie, kopjowanle, = 
powiększenia, retuszo- = 

wanie, nak'ejanie
oraz reparacje. =

„Śliczny“ buldog.

— Co za prześliczny buldożek.
— Ależ, zmiłuj się, on jest obrzydliwy.
— Ba, buldog, im obrzydliwszy, tern śliczniejszy.

Warsztaty reperacyjne.

SSJS „J. SOSNOWSKI”
Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS.
Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich:

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège 
A. FORGERON „
A. FRANCOTTE „
LEPAGE „

VERNEY CARRON et Cie, Paris

VICKERS Ltd., London
J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze.
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SPECJALNA FABRYKA POZNAN,
MASZYN I NARZĘDZI UL. KOLEJOWA 1—3

DO NOWOCZESNEJ IM Skrót telegraf.: NITSCHESKA,
KULTURY ROLNEJ. telef.: 6043, 6044, 6906 i 1478.

Dostarcza wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze

i
WŁASNEJ FABRYKACJI:

3-krotnie opatentowany wypielacz do zboża i buraków 
„KORONA — PATENT11,

Siewniki do wszelkich sztucznych nawozów „ELITE" 
(Patent własny),

Włóki do roli „PATENT NITSCHE",
Dołowniki i sortowniki do kartofli,
Kopaczki do kartofli „STELLA" (Pat. wł.),
Siewniki do zboża „SIMPLEX" (system Dehne) z rylca­

mi Dr. Burmestra lub Siemieńskiego.
Wialnie, młynki i żmijki do czyszczenia i sortowania 

ziarna,
Kieraty, siekacze do okopowych, śrutowniki, toczaki do 

ostrzenia kos, żniw., wózki i kółka podporowe do maszyn 
żniwnych i t. d.

Wielki oddział reparacyjny!
Dzielni inżynierowie i monterzy 

specjaliści do dyspozycji!

REPREZENTOWANYCH FABRYK:
parowe i motorowe bukowniki do 
traktory ropowe LUEHLERBULL-

parowe-rolnicze i przemysłowe, silniki

LANZA młócarnie
koniczyny, 
DOG.

WODFA lokomobile
DIESLA pługi parowe.

BAECHERA narzędzia przyczepne do traktorów.
MELICHARA żniwiarki i kosiarki, siewniki do zboża, 

siewniki do nawozów.
LISTERA angielskie motory przewoźne i stacjonowane dla 

rolnictwa i przemysłu.

Szczegółowe oferty i katalogi 
rozsyłamy na żądanie!

n^cŹyJ
BRODAWKI^. ST. GÓRSKIEGO

OO PÓŁ WIEKU POWSZECHNIŁ 
ZNANY ze SKUTECZNOŚCI

SKORY
STWARDNIENIA___________

GÓRSKIEGO

Między myśliwymi.
— Mój brat tak świetnie naśladuje głos kozła, że 

wnet zjawiają się kozy.
— A ja to ci potrafię kuropatwy zwabić.
— To nic; mój stryj to ci tak potrafił naśladować 

słowika, że zamieszkały obok poeta począł zaraz 
kreślić wiersze miłosne.

— Co to wszystko znaczy! Syn mój tak naśladuje 
pianie koguta, że tylko patrzeć jak słońce wschodzi.

€
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PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU1
I MATERJAŁÓW kruszących w ZĄGOŻDŻONIE

wypuściła pod nazwą ,,SOKOŁ“

BEZDYMNY PROCH MYŚLIWSKI
nie ustępujący w niczem najlepszym prochom zagranicznym.

Naboje śrutowe z prochem »SOKOŁ« w gilzach czerwonych lub zielonych z kapiszonem miedzianym Geyelot

ŁADUJE WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
na swych precyzyjnych maszynach ze znaną dokładnością.

ę

6
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£
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Pod względem ostrości strzału i gęstości pokrycia naboje te stoją na najwyższym poziomie. 

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH SKŁADACH BRONI

Krajowy bezdymny proch myśliwski »SOKOŁ« oraz naboje czerwone z firmą Warszawska Spółka Myśliwska 
lub zielone z firmą Warszawska Fabryka Amunicji.
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Zakłady Drukarskie F. Wyszyński i S-ka, Warszawa, Warecka 15.
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